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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P r a w o  z a p a d ł e  n a  d n iu  w c z o r a j s z y m .

I z b a  S e n a t o r s k a  i  I z b a  P o s e l s k a .

Na p rz ed s t a w ie n i e  Rządu  Narodowego  zważy rt s zy :  
iż lubo 7,a Rządu  ze sz ł e go  sprzedaj ,  d ó b r  i lasów 
Narodo wyc h  i K o ron nyc h  , tudzi eż  wieczyste  o n y c h  
wydzierżawieni e, '  n iew ła śc iw ie  za d e k re t a m i  k r ó l e w -  
skieini  , bez w p ły wu  I zb  Se jmowych  b y ł y  w yk o­
n y w a n e ,  p r zy  dzis ie j szych j e d n a k  k r a j u  po t r zebach ,  
k a p i t a ł  z tej  sp r zed aży ,  o raz  z w k u p n e g o  z d z i e r ­
żaw wieczys tych ze b ra n y ,  n i emn ie j  kan on y  i ofiara 
w sku t e k  t ych  o pe ra cy j ,  w pocze t  dochodów S k a r b u  
po l i c zone  , znakomic i e  upoży te czn ionc  być mogą.

Unika jąc  p r z y t em  szkodl iwych  sku tk ó w,  k tó r e  ze 
zn iweczen ia  s t o sunków p r aw n y c h  międ zy  R ząd em  a 
zn aczną  l iczbą nabywców już  zawiązanych ,  ob iedwie  
umawia j ące  się s t r o ny ,  d o t k n ą ćb y  m u s i a ł y ,  a w o b e ­
c n y m  st anie  k r a j u ,  do z a ł a tw ie n i a  b y ł y b y  t r u d n e -  
lii i , po s t a no wi ł y  i s tanowia co n a s t ę p u j e :

A r t .  1. K on t r a k to m o sp r zadaż  l ub  w ieczys t ą  dz i e r ­
żawę d ó b r  do w ła sno śc i  N a ro d u  na l e ż ą c y c h ,  z u p o ­
ważnieni a Rz ąd u  ze sz ł ego  za w ar t y m i p r z ez  n iego 
z a t w i e r d z o n y m ,  na d a j e  s ię na  ten  j e d e n  r az  t aka  
w ażn o ść ,  j ak  gd y b y  z upoważni en i a  Sejmu zawar t e  
zostały' .

A r t .  2. R z ąd  N a ro do wy  up oważn iony  t akże  zo ­
staje do za tw ie rdzen i a ,  o ile u p a t r y w a ć  w tern b ę ­
dzie  ko rzy ść  S k a r b u ,  umów o sp r zed aż  lub w ieczy ­
stą dz ie r żawę  d ó b r  n a r od ow yc h  i ko ro n n y c h ,  k t ó r e  
po d  r zą de m ze sz łym zawar t e ,  z a tw ie rd ze n i a  w ładzy  
na jwyższe j  n ie  z y sk a ł y .  §

,Art .  3. W y ko na n i e  n in i e js ze j  U c hw a ł y  po l eca  się 
Rządowi  Na rod owe mu .

Nin ie j szą  U c h w a ł ę  po nad an iu  je j  p r zez  I zbę  S en a -  
t o r s k ą  i Izbę  Pose l ską  mocy  p r aw a ,  z a l e camy  i r oz ­
ka zu j e m y  umieśc i ć  w Dz i en n ik u  P ra w ,  oraz. p r z e s ł a ć  
do  S e n a t u ,  Koinissyj  Rządo wyc h  i wszys tki ch  W ł a d z  
k r a j ow ych ;  a w s zczególności  z a l e cam yK omis s j i  R zą ­
dowej S p r aw ie d l iw o śc i , p r awo  niniejsze j a k o  ma jące  
wsze lką moc obowiązującą  , og łos ić .

D an  w W ar s za w i e  dn i a  27 Cze rwca  1831 r .
P r ez y dn j ą cy  w Se nac i e  ( p o d p . )  K o c h a n o w s k i  S.  W,  

S e k r e t a r z  Sena tu  (p o d p . )  N ie m c e w ic z  S.  K .
Mar :  Izby Pose l ski e j  ( p o d . )  Wł .  H r .  O s tr o w s k i .

S e k r .  I .  P. Z w i e r k o w s k i  D e p .  M. W .

P O S I E D Z E N I E  I ZB S E J M O WY C H  
z d n ia  27 C z e r w c a .

I z b y  P o ł ą c z o n e .

M a rs za ł ek  Se jm u  zaga i ł  o b r ad y  oświadczaj ąc  I z ­
b o m ,  iż z po rz ąd k u  d z i enn eg o  za jmować  się b ę d ą  
r o z b i o r e m  p r o j e k tu  do p r a w a  upoważn ia j ącego  Rz ąd  
N a r od ow y  do p o t w ie r dz an i a  i exe kuc j i  ko n t r a k tó w  
wzg lędem sp rz ed aży  n i ek tó ryc h  d ó b r  n a r o d o w y c h ,  
k t ó r e  to k o n t r a k t y  p r z ez  r z ąd  b .  k r ó l a  M i ko ł a j a  bez  
zezwo len i a  I zb  s e jmowych  za w ie r ane  b y ł y .

P os e ł  T u r s k i  ż ą d a ł  co fn ięc i a  p r o j e k t u ,  dopóki  
w ie lk i  k o m p l e t  I zb  z w o ła ny  na nowo n i e  zostanie .

D e p u t .  W oło ws k i  , w o dp ow ied z i  na g ło s  po w y ż ­
szy o d c z y t a ł  a r t .  2 u c h w a ły  s e jmowej  z dn i a  18 
b .  m.  i r .  k t ó r y  s t an o wi ,  iż m a ł y  k om p le t  wydać  ma 
s t anowczą  d e cy zy ę  w 'p r z ed m io c i e  sp r z e d a ż y  d o b r  
n a ro d o w y c h  p r z ez  Rząd z e s z ł y  d o k on an e j .

Po n in i e js zem ob ja śn i en iu  Sena t o r  W o je w o d a  M i ­
c h a ł  K ochanow sk i  p f e z y duj ący w Sen ac i e ,  d a ł  g ło s  
Sena to rowi  Kaszte l anowi  Leonowi  D e m b o w s k i e m u ,  
Min i s t r owi  S k a r b u ,  k t ó ry  u sp ra wi ed l iw ia ł  p r o -
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j e k t  na tych zasadach: 1. ze Sk arb  znajduje się w wiel- 
jkim niedostatku , a samo ut rzymanie tak licznego 
wojska narodowego bardzo wiele kosztuje , gdyż p rze ­
sz ło  9,4)60,61)0 zip.  miesięcznie.  2. iż )ubo sp rze­
daż dóbr  narodowych przez r ząd zeszły n iep ra ­
wnie dokonana zo s ta ł a , przecież wzgląd mieć na le ­
ży na prawa nabycwów: to j e s t ,  iż c i ,  k tórzy te do­
bra kupi l i  t racić na tein niemogą.  3. iż też dobra 
są bardzo korzystnie  sprzedane (1) Skarb na ro do­
wy zatem nic w tym względzie niestraci .

De]>. Wołowski ,  bardzo wymownie p rzemówił  za 
p ro jek tem,  opieraiąc się na tej szczególnej  zasadzie,  
że iedynie pot rzeby k r a ju  i zapewnienie spoko jno-  
ści nabywców dóbr  wspomnionych , zmusza do p rzy­
jęcia wprowadzonego p r o jek tu .  Mówili jeszcze za- 
p ro jo k te m :  dep.  Krys ińs k i ,  Klimontowie z , Posło­
wie:  Morozewicz , T rzc i ńsk i ,  J.  W ę ż y k .  Na czele 
oppozycji  s tanął  członek nadzwyczajnej  kommissj i  
sejmowej  do praw ska rbowych ,  Sena tor  Kaszte lan 
JLieuiński. Następnie podnosil i  głosy przeciwko 
p r o jek towi :  Po s łowie ,  Swidz ińsk i ,  K. Tymo wsk i ,  
ł g .  Starzyński  i R .  Soł tyk.  dep .  D em bo w sk i , Zwier-  
kowski  , Chodecki  i Gawroński .

Dep .  Wiśniewski ,  zgadza ł  się wciągu dyskussj i  , 
na przyjęcie p r o j ek tu ,  lecz pod temi w a r u n k a m i :  
I .  że Rząd Narodowy tym tylko ma zatwierdzić k o n ­
t r ak ty ,  którzy natychmias t  n i edopłacona  reszty prę-  
tiurn dóbr  narodowych do ska rbu publ icznego z ł o ­
żą. 2. że dodany zostanie do p ro jek tu  ten a r tyku ł :  
, ,Włośc ian ie  dóbr  narodowych przez r ząd zeszły 
sprzedanych , będą  uczes tnikami tych samych ko­
rzyści  i p r a w ,  jakie sejm nada dla włościan dóbr  
pod bezpośrednią dotąd adminis t racją  rządu (zostają- 
cych .”

Gdy  Minister  Przychodo w i Skarb u  na żądane do­
datki  zezwolić n ie chc ia ł ,  lecz żąda ł  wotowayia na 
p r o je k t  tej osnowy,  j ak  został  wprowadzony:

Prezy  dujący w Senacie wezwał na Ąssessorow do 
zbierania  wotów Senatora Wojewodę M. W odzyń- 
skiego i Senatora Kasztelana P.  Hr.  Łubieńskiego,  
a Marszałek Sejmu z Izby Poselskiej Deputowanych 
Obniskiego i Klimontowicza.

Po skończonem wetowaniu okazało się: iż za p r o ­
j ek tem  w obudwóch Izbach j jy ło  głosów 39, ( a za­
tem większość);  przeciwko projektowi  21; w sku te k  
czego tenże p rojek t  w prawo zamieniony został ,  i ,

DO RZĄDU NARODOWEGO.
Mam zaszczyt donieść Rządowi N ar o do w em u,  iż 

układając wyprawę przeciwko korpusowi Ri idigera,  
da łem rozkaz Jenerałowi  Chrzanowskiemu stojącemu 
w okolicach Zamościa,  ażeby się z swojej st rony p r z y ­
czyn ił  do jej pomyślnego s k u t k u ,  posuwając się na

/"I) W artość  ich bowiem szacunkowa b y ła  z łp .  
10,000,000, przedane zaś zosta ły  za  16,000,000 z łp .

t y ł  tegoż Ri idigera o ile mu tego dozwoli nowy ko r ­
pus nieprzyjaciejaki  z za Buga przybywający.

Je n e r a ł  Chrzanowski  do p e ł n i ł  swojego polecenia 
w sposób nade r  znakomity.  Zręcznym obrotem po­
t raf i ł  omylić uwagę Kaisarowa , dowodzącego owym 
nowym korpusem ; szybkim marszem posuną ł  s i f  
do Krasnegostawu,  — a nas tępnie dnia 23 b. in. r a ­
no za ją ł  Dub l in , wypędziwszy'  z tego miasta n ie ­
p rzy jac ie l a ,  który uchodząc ,  za topi ł  ws tawię  40 
powozek z ammunic ją  i mnóstwo broni .  Gprpcz t e ­
go zabrano tam różne effekta.

Tymczasem Rudige r  z jednej  s t rony p rzeszedł szy 
napowró t  W i e p r z ,  jego przednia s t r aż ,  złożona z 
ki lku szwadronów,  przybl i żyła się pod miasto,  k t ó ­
ra wprawdzie odpędzoną została.  Gdy atoli i z d ru ­
giej s t rony korpus  Kaisarowa zbl iżał  s ię ,  J e n e r a ł  
Chrzanowski  nie będąc dość mocny ażeby wydo- 
ł ać  tym dwom korpusom , p rzeszed ł  na lewy b rzeg 
W i s ł y ,  na której  to rzece s tanął  dla niego mos.t 
w k ilka godzin s t a raniem i ,'przez nadzwyczajną 
czynność Je n e r a ł a  Romar ino.

W  ca łym swoim marszu J e n e r a ł  Chrzanowski  miał  
ki lka utarczek z nieprzyjac ie lem,  w k tórych  zabr a ł  
mu 40 ludzi z kojimi i z ca łem u z b r o je n ie m ,  u b i ł  
20 ,  sam żadnej nie poniósł szy st raty.

W a r sz a w a  dnia  27 C z e r w c a  1831 r o k u .
Wódz N. S. Z. N. (podp:)  SKRZYNECKI .

Jenera ł-  Gubernator lit. S. W a r s z a w y .
Zawiadamiam niniejszym Panory Officerów wszel­

kiego stopnia i  broni  , którzy mimo wielokrotnych 
wezwajl ,  dotąd się w Biórze Placu nicmeldowali ,  że 
skoro temu rozkazowi w dwudziestu czterech godzi­
nach zadosyć nie uczynią ,  uważani zostaną za u k r y ­
wających się przed W ł a d z ą  miejscową i jako takowi,  
Kommissj i  Rządowej Wojny przedstawieni  będą.

Warszawa dnia 27 Czerwca 1631. j
Zastępca Gubernato ra  G. B. Ruthie .

Nadeszły wiadomości wprost  od Jene ra ła  Gie łgu  da 
z d.  18 b. m.— Kolumna j edna pod dowództwem P u ł ­
kownika Koss,  udała się' w lewo na Żmudź od Gie ł -  
gudyszek ; sam J e n e r a ł  G ie łg ud ,  oraz Dembińsk i  i 
Chłapowski ,  posunęli  się pod Wi lno  i opasali o pó l-  
io r y  mili to miasto w 30,000 naszogo i l i tewskiego 
wojska dobrze uzbrojonego ;  na prowincji  było do 
.60,000 zbrojnych w kosy, piki ,  a poczęści i w broń 
pa lną .— W ^ d m e pod J e ne r a ł e m  Tołstoy,  Chrapo-  
wickim,  F r i cken by ło przeszło 10,000 Rossjan z 60 
działami.  Nie chciano szturmu przypuszczać dla 
oszczędzenia mi a s t a ,  i miano nad z ie ję ,  że wkrótce 
Ross j ani e g łodem ściśnięci będą musieli  opuścić 
mi a4i.o lub przerzynać się.— Kowno było w naszym 
r ęku .  (D- P-)
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S ta n is ła w  K u rc ju sz  P o d p u łk o w n ik  TT' oj. P olskiego  
Objawioną wolą Naczelnego Wodza,  przez JW. Gu­

be rn a to ra  Slolicy,  jestem upoważniony do formowa- 
nia oddzielnego korpusu "Partyzantów; wzywam wije 
wszystkich dobrych Polaków uzbrojonych w odwagę 
i  całego poświęcenia się nie szczędzących , izby j ak  
naj rychlej  do mnie przy ulicy Podwale do domu Gier- 
•za pod Nre m 25, celem zapisania,  zgłosić się raczy­
l i .   Rodacy! Ojczyzna zagrożona po trzebuje na­
szej obrony.  W  kim krew polska p łyn ie ,  kto moc 
wolności  cz u je ,  t en usługi  swej szczędzić nie powi­
nien ; łączcie się,  a moim obowiązkiem odpowiedzieć 
z a u f a n i u  Rządu,  Wodza,  i tych,  k tórzy  własne p ie r ­
si wystawiając ,  wspólnie ze inną t rudy dzielić po­
stanowią.  Warszawa  dnia 27 Czerwca 1831 r.

K u r c ju s z .

K o m m issja  R zą d o w a  W .  R .  i  O. P ub licznego .
W przekonan iu ,  że od dobrego nadania k ie runku 

Edukac j i  publ iczne j ,  zawisła pomyślność tak obe­
cnych,  jak p rzysz łych poko leń ;  Kommissja Rządowa 
pałaj ąc  chęcią poczynić w niej ulepszenia,  któreby  
ternu wysokiemu celowi,  pomyślny rokować mogły  
sku tek  ; i pragnąc przy wykonaniu tak ważnego dla 
ludzkości  dz ie ł a ,  otoczyć się świat łem gorl iwych o 
dobro  powszechne Obywate l i ,  wzywa niniejszem 
wszystkich znakomitych w naukach mężów, aby jej 
myśl i  swoje ,  uwagi i spost rzeżenia nad p rzysz łem 
wychowaniem i Ins t rukc ją  publ iczną Polskiej m ło ­
dzieży,  tak w szkołach wyższych,  j ak i w szkołach 
e l e m e nt a rn yc h ,  nauki pob ie ra jącej ,  ile tylko mo ­
żność dozwoli ,  rychle udzielić raczyli .
 ̂ Warszawa,  d.  10 Czerwca 1831.

_ Minister  P rezyd:  (podp.)  iA .  I lr .  B iliń sk i.
Za Sekr.  Jlnego K a m ie ń sk i .

O trzy m a liśm y  z pew nego  z r z ó d ła  n a s tę p u ją c e  w ia ­
dom ości o o kru c ień s tw a ch  p o p e łn io n y c h  p r ze z  M o­
s k a l i  iv p ro w in c ja c h  P o lsk ich  do C a rs tw a  M o sk ie ­

w skiego w cie lonych .
, , J e ne r a ł  Dawidów znany pat ryota moskiewski  

z r.  1812, l i terat ,  zastawszy w domu Obywatela Czar-  
nołuskiego na HVol'yniu ki lka sztuk ukryte j  broni ,  
ka z a ł  go bez Sądu rozstrzelać a następnie Ciało Jego 
na drzewie zawiesić na pastwę drap ieżnych ptaków;  
poczein dla zakrycia popełnionego niemoralnie  b a r ­
barzyństwa przygotowany wyrok w Wł o dz im ie rz u ,  
k i lku  Obywatelom podpisać rozkazał .  J e ne r a ł  ten 
żo łn ie rzy  swoich na wszelkie rozpasał  zbrodnie ,  
widziano ich szarpiących zacne b rzemienną obywa­
te l k ę ,  p rzyk ładających jej broń nab i tą  do łona,  
zdzierających z niej pe r ły ,  klejnoty,  tak dalece,  ze 
ta Pani wyskoczeniem przez  okno ratować się by ła  
zmuszona i zaledwie przez  litość Podpułkownika Dy-  
mi t r j ewa ocalenie życia znalazła.

J e n e r a ł  Both F rancuz r o d e m ,  P.  Szwykowskiego

siedindziesiat lelniego Obywatela  i zonę jego z domu 
Potockich okuć w kajdany i w Kamieńcu Podolskim 
do więzienia wtrącić rozkazał  za to, ze dwaj Ich 
synowie do powstania należeli  ; Obywateli  zas Wy ­
rzykowskiego i Hieron ima Sobańskiego także za 
należenie Synów Ich do powstan ia ,  przykuwszy do 
armaty;  jak gdyby  w Tryuml ie  do miasta Tu lczyna  
w p r o w a d z a ł . .  .

J e ne r a ł  Loevens te rn  Inflantczyk znakomitego rodu,  
Człowiek sędziwy,  zacne obywatelki  powiatu Machno-  
wieckiego Panią Padlewską i Pann ę  Zapolskę własną 
ka tował  r ęką  a po tem pod straż żołdactwa razem 
z r ek ru tami  oddał .  Tak iegoż obchodzenia się do­
znały Panie Skępska,  Poniatowska i Panna Sokalska.

W  Powiecie Brac ławskim officerowie moskiewscy 
otoczy wszy Dwor  Obywatela  Filanowicza za to ,  że 
Syn Jego należał  do powstania,  kazali  dom p o d p a ­
l i ć ,  gdzie zabronioną mając ucieczkę , Pani  F i lano-  
wiczowa z dwiema służącemi  żywo spalona została.

W powiecie Krzemienieck im pod wsią Koł od nem  
d. 29 Maja Żandarmy moskiewskie spotyka ją  P . B a r -  
czowskiego Dziedzica wsi Łopatyna , do powstania 
bynajmniej  nienależąccgo,  jadącego t r ak t em pub l i ­
cznym, zat rzymują go,  wiozą na męki ,  furman się 
ucieczką ratuje,  cni zaś Obywatela porąbawszy na j ­
okropniej  pałaszami ,  wreszcie wyst rzałem z pis tole­
tu dobijają.  Gdy o tym  wypadku Dowódzcy tychże 
Żandarmów doniesiono,  od po w ie dz ia ł : , , ZVze bójcie  
s i ę , n ie  tylko* je d n e g o  a le  d zie sięc iu  P o la k ó w  z a .  
b ić  m ożec ie ."

Otoż to łaskawość i wspaniałomyślność Jego Car ­
sko - Moskiewskiej  Mości!  Oto godni  T yra na  s ł u ­
żalcy ! ”

Niegodzi  się wprawdzie w cudze papiery w niebytno-  
ści właściciela przeglądać i czytac,  tein czasem grzech 
taki bywa korzystny.  Wczoraj  właśnie będąc u j e ­
dnego z moich p r zy j ac ió ł ,  w niebytności  jego po­
s t rzegłem na biórku  piszące się jakieś dziełko,  bro« 
szura in 4to na welinowym p a p i e r z e ,  arkusz każdy 
osobno zapisany niesposzyty,  biorę ciekawie,  czytam 
i znajduję dziennik każdo-dniowie sporządzony od d.  
3 Marca ,  zaczynający się fo rmą  listu do Żony, k t ó ­
rą  na wsi swej 40 mil ztąd odległej  zos tawi ł ,  a od 
daty tej nieprzyjacielem od niej będąc przedzie lony,  
wiernie p i s a ł ,  wszelkie zdarzone codziennie wypad­
ki ,  i uwagi swe nad niemi c z y n i ł : na karcie jiod 
dniem 23 Czerwea r ,  b. zdanie te t r a f n e ,  i do dzi­
siejszych okoliczności stosowne , po ta jemnym sposo- 
sobem wypisa łem,  i umieszczam tu jak nas tępuje* 

Kiedy dziś naród Polski w zupełnein poświęceniu 
sie dla Ojczyzny,  zpodziwieniem prawie świata z o l­
b rzymim wrogiem o niepodległość swą passuie s ię ;  
z di ugiej st rony straszniejsza od samego olbrzyma 
l a rw a ,  wszystkie le j io sz to w n e  wysilenia , i pożądane
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widoki  roztargać i zniszczyć usi łuje ! Oto egoizm ! 
k t ó r y  same tylko k łó tn i e ,  niezgody i f ak c j e , dziś 
prawie  do ‘wszystkich stanów wprowadzi ło.  Taka  
j e s t  nasza pozycja,  która wszystkie te świgte zamia­
r y  obalić moż e ,  jeżeli  bezwzględny na własne wido­
ki  pat ryotyzm , i prawdziwa mi łość  Ojczyzny teinu 
zł emu niezdoła położyć sku tecznej  tamy.

Polacy!  czy ż doświadczenie wieków nie może was 
-jeszcze p rzekonać , że niezgoda była zawsze zgu­
bny m dla was szczepem? Czy liż nie padl iście ofia­
r y ,  przez k łótn ie  swe i rozdwojenia!  iż istnienie wa­
sze z kar ty Europy wyinazanem zostało? Niezgoda 
więc zawsze największem waszem nieprzyjacie lem , 
k tó ry  was zn i szczy ł ,  i na reszc ie  w moc poddaństwa 
od da ł .  Nie śmieją j e dn ak  wrog i ,  rozszarpanie po­
tężnej  waszej Ojczyzny,  swemu inęztwu, albo mądro­
ści ich poli tyki  przypisać , lecz samej tylko niezgo­
dzie ! Czemuż tak bolesne doświadczenie ,  nic jest  
wam jeszcze n au k ą ?  Czemuż te wymuszone na se j ­
mie g łosy,  nierozwiną dziś swoich • talentów , do u- 
stalenia tej j edynej  naszej potęgi  , to j e s t ,  zgody? 
zamiast  popierania zdań które  je osłabia ją!  P rz e ­
mówcie silnie do członków rządu , aby te w najsil- 
n i e j szem porozumieniu się i j edności ,  czynnie i sku­
tecznie,  powierzoną im tą machiną narodową k ie ro ­
wały.  P rzemówcie do Naczelnego Wodza  , aby nie-  
mieszając się do dzia łań  rządu i j ego  formy,  s t a ra ł  
się ut r zymać ducha i zapał  wojska,  którego do tyc h­
czas ożywiały.  A t a k  przez m ą d r e ,  sprężyste i sp ra ­
wiedl iwe dz ia łan ia ,  dowiódłby swych t a l en tów,  i 
odpowiedzia łby zaufaniu t e m u ,  j akie w nim cały na ­
r ó d  nieograniczenie po łożył .  Wysilenia narodu są 
wielkie  i nadzwyczajne ,  obywatele i wojsko życie 
i ma ją tki  w ofierze dla Ojczyzny n io są ; lecz r o z ­
rządzenie tą of iarą,  gdy do [.Rządu i Wodza należy,  
jakiejże odpowiedzialności  naród i potomność po was 
naczelnicy domagać się będzie?

Ciążyć waszej su mi en ie ,  ciążyć i wasze imiona 
wiecznie będzie’, jeżeli  nadzieje narodu zawiedzio- 
nemi  zostaną.  Unikajcie p rzekleńs twa  tego n a r o ­
d u ,  k tó ry po raz już może os ta tn i ,  z takim poświę­
ceniem się p ow s ta je ,  t a k ,  j ak j e  błogosławić i wy­
nagrodzić potrafi ,  jeżeli  w zgodzie,  j edności ,  z gor l i ­
wością prawdziwie Po l sk ą ,  powierzoną W a m  nawę 
szczęścia naszej  Ojczyzny,  do zamierzonego portu 
doprowadzić zdołacie! .  W .  .

Uliczne fagasy czyli  Lam par ty  zawsze ł a twi  do 
najęcia,  mają w tych czasach ba rdzo l icznych naśla­
dowców w pismach pub li cznych;  takiemi  są złośliwi 
i podli  lud/ . ie,  k tó rzy  rozgłaszają powszechnie f a ł ­
szywe zarzuty d r u g i m , niegodziwie czyn ione ,  i do 
Pism publ icznych podawane.

Czy takowe p rawdziwe ,  tego nikt  z czytających 
bez dowodów ocenić nie potrafi , są one tylko ja- 
wnym dowodem złośliwości i niegodności p°d a j ąceg0> 
Zasada rozumna :  Q uisqite p ra e su m ilu r  bonus do-  
nec p ro b e tu r  c o n tr a r iu m : nie może przypuścić bez 
dowodów z tej p resumpc ji  z goło - s łownego poda­
nia.  Odpowiedź dowolna na takie złośliwe zarzuty,  
nic może hyc nigdy,  ani j asnym usprawiedl iwieniem 
w publiczności ,  ani leż satysfakcją dla pokrzywdzo­
nego.  Jakiż sposób na Ulicznika,  fagasa, lżącego
bezczelnie przechodnia  spokojnego i s z anownego?__
Czy odpowiadać takiemu fagasowi,  lżąc go podobnież? 
Nie!  należy wskazać go zwierzchności ,  aby laki hul- 
taj był  ujęty i  p rzyk ładnie  ukarany.

Osądzi łem przeto najstósowniejszćm takoż postą­
pić sobie z Augustem Gałczyńskim dzierżawcą wio­
ski Rządowej w Łęczyckim,  który chcąc robić pod łą  
usługę  dwom Towarzyszom swoim, k tó rych j ednego 
najemnym piórem fałszywie nazywa wzorowym Urz ę ­
dnikiem,  drogiego szanownym K apłanem. — Poważył  
się podpisanego przez Gazetę Polską w Nrze 153 j a ­
ko tez inne pisma publiczne k rzy wd z i ć ,  p rzyp i su ­
jąc zupełnie fałszywe czyny hańbiące,  podpisanemu.  
Ogłaszani Publiczności ,  iż ten Pan i Jego Wspólnicy 
na mój wniosek pociągnięci  zostali do krymina lnej  
odpowiedzia lności ,  gdzie sądownie p rzekonan i  zo­
staną o zmyślenie fałszywego pod an ia ,  i pewny j e ­
stem wyroku na nich wed ług  Prawa karzącego,  k t ó r e  
za występek tego rodzaju przepisało więzienie w d o ­
mu ka ry  i poprawy.  — Na dowód tego zamieszczam 
niniejszą kopią Rezolucji  Sądowej .

K . U  1). Z

S a d  P o lic ji p ro s te j P o w ia tu  Zgierskiego.
Zaświadcza n inie jszym,  iż w dniu dzisiejszym po­

daną została skarga z st rony W. Stanis ława Kruszew­
skiego Dziedzica dóbr  Zdziechowa przeciwko Augu­
stynowi Gałczyńskiemu Dzierżawcy wsi Prawęcie i 
Xiedzu Ant.  Twardotviczowi Proboszczowi z miasta 
Kaźmierza , a to o przypisywanie fałszywego czynu,  
dobrej  sławie drugiego szkodzącego,

Zgierz, dnia 20 Czerwca 1821.
P rzy s ie c k i  Z. Podsędka.

Jan Zarnowski  , po d in spek to r  komory konsumo- 
wo-składowej  w Warszawie , żąda wiedzieć autora 
a r tyku ł u  w Nrze 174 niniejszego pisma umieszczone­
go, l i terami K. S. oznaczonego.  Ponieważ podający 
ten a r t y k u ł  znany j e s t  redakto rowi  osobiście , i t yl ­
ko nazwisko jego zapomniane ,  upraszam go p r ze to ,  
aby umniejszając mi t rudu w poszuk iwan iu ,  r aczył  
o nazwisku swojem wiadomość nadesłać.

F e l i x  S a n i e w S K I  W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .

J u tro  z  p o w odu  U roczystego  Ś w ię ta  iXuiner n ie  w y jd z ie .


